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miesięcznie 

z o d sy łk ą .
Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2V2szyl.70 cm. amer

Tygodniowo w Krakowie 40 h., 
z  dostawą do domu 46 h.

Cena n u m e r u ~  
p o r a n n e g o  | Q l l

Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. *— Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyalnc-demokratycznej.
Wychodzi dwa razy dziennie: rano i wieczór.

WYDANIE PORANNE.

R edakcya i A dm inistracya 
K raków , D unajew skiego 5.

T elefon R edakey i N r. 396.
1 ełefon  A dm in istracy i N r. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres te ieg r.: Naprzód Kraków.

Dział inseratow y: 
ul. G o łę b ia  L . 2 . L p,

(Róg ul. Brackiej) 
T elefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h_

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 26 g ru d n ia : Wiedeń, 27 grudnia.

Rosyjski teren wojny.
W bagnistym  obszarze Polesia odrzucono na kilku m iejscach silne nieprzyjacielskie oddziały 

wywiadowcze. Z resztą nic nowego.

Włcski teren wojny.
Próby zbliżenia się W łochów do południowej części płaskow zgórza Doberdo odparto z ła ­

twością. ,
Bałkański teren wojny.

Położenie jes t niezm ienione.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Komunikat niemiecki.
W ielka główna kw atera donosi 26 g ru d n ia : Berlin, 27 grudnia.

Francuski teren wojny.
Przy ciągłym deszczu była czynność bojowa na większej części frontu tylko szczupłą. Ży­

wszą była ona w okolicy na północ od A lbertt, n a  poszczególnych m iejscach w Szam panii i w Wo- 
gezach, na  północ od Sennheim .

Rosyjski teren wojny.
Przedsięw zięcia niem ieckich patroli w okolicy D ynaburga były  skuteczne.
Silne rosyjskie oddziały wywiadowcze zostały odparte n a  północny zachód od C zartoryska 

i koło B erestian (na południow y wschód Qd Kolek).

Bałkański teren wojny.
Położenie jes t naogół niezm ienione. Naczelne kierownictwo armii.

Komunikaty austriackiego 
sztabu generalnego.

Wiedeń, 24 grudnia.
Urzędowo ogłaszają dnia 24 g ru d n ia :

Rosyjski teren wojny.
Próby ataku  R osyan przeciw  części besśBrab- 

skiego fron tu  zostały w śród ciężkich s tra t nie­
przyjaciela odparte.

Włoski teren wojny.
Ufortyfikowany obszar L ardaro  i nasze s ta ­

nowisko na tolm ińskiin przyczółku mostowym  
były silniej ostrzeliw ane przez wioską arty leryę.

Bałkański teren wojny.
W ćzasie mniejszych przedsięw zięć ostatnich 

dni wzięto około 600 jeńców. Zresztą nie było 
żadnych szczególniejszych w ydarzeń.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
von hoefer , m arszałek polny porucznik.

Wiedeń, 25 grudnia.
Urzędownie donoszą 25 g ru d n ia :

Rosyjski teren wojny.
Nieprzyjacielskie siły, k tóre po wczoraj od­

partej próbie a tak u  na  wschód od R arańczy w 
pobliżu naszych pozycyj się okopały, zostały w 
nocy opadnięte i w ypędzone. Dwa karabiny 
m aszynow e pozostały w naszem  r ę k u ; zresztą 

•żadne szczególniejsze w ydarzenia. /
Włoski teren wojny.

N ieprzyjacielski ogień działowy n a  nasze p o ­
szczególne pozycye przyczółka m ostowego Tol-- 
tnein trw ał przez cały dzień. Na północnych 
stokach Altissimo odparto  wypad włoskiej kom ­
panii. Na w szystkich innych odcinkach frontu  
minął wczorajszy dzień spokojnie.

Bałkański teren wojny.
Nic nowego.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hoefer m arszałek  polm nucznik .

Komunikaty naczelnego kie­
rownictwa armii.

Berlin, 24 grudnia.
Urzędowo donoszą dnia 24 g ru d n ia : 

Francuski teren wojny.
Ogień nieprzyjacielskiej arty le ry i był miej 

scami ożyw iony, szczególnie w W ogezach. A tak 
nocny, w ykonany przy pom ocy granatów  ręcz ­
nych na nasze stanow isko na w yżynie na  pół 
nocny wschód od Souain, został z łatw ością od­
party. Stanow isko na H artm aansw eilerkopf zo­
stało w zupełności odzyskane. Także z kaw ałka 
row u na północnym  stoku góry  zostali F ran ­
cuzi wypędzeni.

Rosyjski i bałkański teren  wojny.
Nie było żądnych szczególnych w ydarzeń.

Naczelne kierownictwo am ni.
Berlin, 25 grudnia.

W ielka główna kw atera donosi 25 g ru d n ia : 
Francuski teren wojenny.

Na zachód od La Basse zosta ły  nieprzyjaciel­
skie podkopy minowe, wykopane przeciw  n a ­
szym pozycyom, przez skuteczne w ysadzenia 
przez nasze w ojska, zniszczone. Z resztą nie w y­
darzyło się nic ważniejszego.

Rosyjski teren wojenny.
W rozm aitych m iejscach frontu  odbyty się 

walki patroli. R osyjskie oddziały wywiadowcze, 
które usiłow ały podejść pod nasze linie, zostały 
odparte.

Bałkański teren wojenny.
Nic nowego.

Naczelne kierownictwo armii.

Sytuacya na Bałkanie.
ikuludis przeciw czw órsojuszow i.

Londyn, 27 grudnia.
(BK) K orespondent „Daily Chronicie" miał 

rozmowę z greckim  prezydentem  m inistrów ,

k tó ry  się szczególnie w gorzkich słowach żalił 
na sprzym ierzonych i powiedział, że jeżeli Gre­
cya teraz nie w alczy po stronie czw órsojuszu, 
to wina za to spada na  mężów stanu  i dyplo-i 
matów czwórsojuszu. Żąda się od G recyi ofiar 
zam iast jej przyrzekać w ynagrodzenia. Czwór - 
sojusz chciał, aby  G recya pom ogła m u w Dar- 
danelach, ale w yraźnie zaznaczył w obec k ra ju , 
że Grecyi nie wolno iść razem  do K onstan ty ­
nopola. Grecya — oświadczył Skuiudis — za­
wdzięcza kulturze francuskiej i angielskiej o wie­
le więcej jak niemieckiej i chciała czw órsojuszo­
wi pom agać, ale jej pomoc odrzucono. G recya 
ostrzegała, gdy m iała się rozpocząć ekspedycya 
dardanelska, przed trudnościam i w razie  postę­
pow ania w duchu planów  czwórsojuszu. Osta­
tnimi czasy traktowano nas jak pobity naród. G re­
cki rząd poszedł aż do ostatnich g ranic p rzy­
jaźni, jaką m ożna jeszcze było pogodzić z neu ­
tralnością. Mimo to przyszedł tym i dniam i je ­
den z posłów państw czwórsojuszu i oświadczył 
mnie w bezczelnych słowach, że rząd złamał przy­
rzeczenia, jak ie  dał nasz król.

To jes t n iepraw dą i ja  uznałem  jego słow a 
jako  obrazę, co m u też powiedziałem  ł rzuciłem  
m u pod nogi jego pisem ny p ro test. Moje obu­
rzenie poszło tak  daleko, że urzędow nie połą­
czyłem się z G reyem  i B riandem  i im  zupełnie 
otwarcie w w cale niedyplom atycznych słowach 
moje zdanie co do p ro testu  powiedziałem . Obe­
cnie stoim y w obec jeszcze strasznie] szej kw e- 
s ty i:  Jak mamy przeszkodzić, aby nasz kraj nie 
został krwię zalany? Jedna z prow adzących w ojnę 
stron  je s t już tu , d ruga idzie za n ią  szybko.

Wojska niemieckie i austryacko-węgierskie mogę 
każdej chwili wkroczyć. Ściśle bioręc, maję one 
pełne prawo do uczynienia tego, gdyż pozwolono 
sprzym ierzonym  na wejście do k ra ju  i co m o­
żem y uczynić przeciw  tem u? Ja k  zatrzym ać 
wkroczenie n ieprzy jaciela? W idzę, że nadejdzie 
chwila, iż G recya zostanie zniszczona przez 
dziką i bezw zględną wojnę tylko dlatego, że 
sprzym ierzeni popełnili w ielkie dyplom atyczne 
i wojskowe błędy. P rezydent gabinetu  w yraził 
w końcu nadzieję, że Grecyi zostanie oszczę- 
dzonein w targnięcie do k ra ju  Bułgarów.

Pogłoski o ustąpieniu Skuludisa.
Rzym, 27 grudnia.

(BK). A gencya Stefaniego donosi z A ten : Ja k  
się zdaje, prezydent m inistrów  Skuiudis po za­
kończonych w yborach uw aża odpowiedzialność 
rządzenia za zbyt ciężką i chciałby się cofnąć, 
G unaris zw leka jednakże z objęciem  rządów.

Straty koalicyi na Gallipoli.
Rotterdam, 27 grudnia."

(BK). Jak  „M aasbode* donosi z Londynu, 
oświadczył podsekretarz stanu  dla parlam entu  
T en n a n tw lzb ie  gm in, że ogóine straty w Dardane- 
iach wynosiły do 11 g rudnia 1609 oficerów i 23.670 
żołnierzy zabitych, 2.969 oficerów 172.222 żołnierzy 
rannych , 337 oficerów i 12.114 żołnierzy zaginio­
nych. T ennant dodał, że od 25 kw ietnia do 11 
g rudn ia  przyjęto 96.682 żołnierzy do szpitali, 
ale istnieje powód do przypuszczania, że liczba 
chorych się zm niejszy.

Komisya dumska o polityce 
zagranicznej Rosyi.

Petersburg, 27 grudnia.
(BK). (P etersbu rska ajencya tei.) W kom isyi 

budżetow ej Dum y wygłosił m inister spraw  za­
granicznej Sazonow przeszło jednogodzinną mo­
wę, w której oświadczył, iż je s t upow ażnio­
nym  do złożenia na p lenarnem  posiedzeniu D a­
my deklaracyi o ogóluem  położeniu politycz- 
nem . M inister stw ierdził, że stosunki z G recyą
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w skutek  ufortyfikow ania Salonik przez sp rzy ­
m ierzonych są w zupełności pew ne. W p rzy­
szłości m usi R osya zajm ować silne stanowisko 
wobec Persyi.

Na zapytanie posła M i l j u k o w a  w 3prawie 
pogłosek ii rokowaniach na rzecz pokoju oświad­
czył Sazonow w stanowczy sposób, że pogłoski 
sę* bezpodstawne i bezsensawa. M inister zape­
wnił, ponow nie, że rząd  cesarski niezw ruszenie 
trw a przy  postanow ienu doprow adzenia wojny 
aż do zwycięskiego końca.

N astępnie kom isya przyjęła postaw iony przez 
posła Szingarew a wniosek, stw ierdzający z s ta ­
nowczością, że Rosya tak długa nie chce my­
śleć o pokoju, aż siła Niemiec nie zastanie zła­
mań?.

N astępnie kom isya głosow ała za wnioskiem  
posła Miljukowa, k tó ry  podnosi jako  konieczność 
zwrócenie uwagi na front perski, wobec szcze­
gólnej ważności azyatyckiego terenu  wojennego, 
jak a  w ystąpiła przy  ostatn ich  w ydarzeniach bał­
kańskich.

Na końcu wypowiedziała kom isya życzenie, 
żeby oprócz przedsięw zięć w ojskow ych m ini­
ste r spraw  zagranicznych wydał bezpośrednie 
zarządzenia celem um ocnienia wpływ u rojskie- 
20  w Persyi.

Powołanie pospolitaków 
na Węgrzech.

Budapeszt, 27 grudnia.
(BK). Dziennik urzędowy publikuje ogłoszenie o 

stawieniu się do służby, według którego obowią­
zani do pospolitego ruszenia z lat 1873, 1874, 
1875, 1876, 1877 oraz roczniki 1891, 1895 i 1896, 
dalej na podstawie pospolitego ruszenia albo usta­
wy o świadczeniach wojennych, pociągnięci do 
służby, ale z tej służby tymczasowo uwolnieni, 
wreszcie wszyscy urodzeni w łatach 1873 do 1897, 
o ile przy ponownym przeglądzie pospolitego ru­
szenia zostali uznani za odpowiednich do służby 
w pospolitem ruszeniu z bronią, mają się zgłosić 
do służby 17 stycznia 1916. Rozporządzenie od­
nosi się także do zaasenterowanych na Węgrzech 
poddanych austryackich.

Wynik pożyczki francuskiej.
Paryż, 27 grudnia.

•'(BK) W  senacie złożył m in ister skarbu  na- 
lępujące w yjaśnienia w spraw ie w yniku 5%  
pożyczki w o jen n e j: A by zadość uczynić konie­
czności w ojny wydaliśm y w łaśnie w śród cię­
żkich w arunków  pożyczkę. Kraj odpowiedział 
w w ysokim  stopniu  na nasze w ezwanie w pły­
wami. Ogólna cyfra zgłoszeń w raz z Paryżem  
przekracza trzy  m iliony subskrybentów . Anglia 
przyniosła nam  22.000 subskrybujących na 600 
milionów. W szędzie spotykaliśm y się z skute- 
cznem  poparciem , co należy odnieść do ogól­
nego poczucia potrzeby  tryum fu cywilizacyi. 
Subskrybowano kapitał 14 i pół miliardów franków. 
M inister skończył słow am i: Pokonam y tru d n o ­
ści, bo m am y odwagę do doprow adzenia do de- 
cyi i zaufanie naszego k ra ju .

Senat postanow ił m owę m inistra skarbu  o- 
głosić w k ra ju  publicznie afiszam i.

Umowa w sprawie zastępstwa 
interesśw austryaske-węgierskloh 

w Warszawie.
Wieueń, 27 grudnia.

(BK). Na podstaw ie konferencyj c. i k. i ces. 
niem ieckich delegatów , odbytych we w rześniu 
1915 r., jakoteż na  podstaw ie porozum ienia, do- 
szłego do sku tku  dnia 14 g rudnia 1915 między 
e. i  k. am basadorem  ks. H ohenlohem  a sek re­
tarzem  stanu  u rzędu  spraw  zagranicznych p ań ­
stw a niem ieckiego Jagow em , przyszła do sku tku  
umowa w kwestyi zastępstwa interesów monarchii 
austro-węgierskiuj w Warszawie i w sprawie roz­
graniczenia austro-węgierskiego i niemieckiego ob­
szaru administracyjnego po praw ej stronie Wisły, 
k tó ra natychm iast w eszła w życie, która jednakże 
nie tworzy prejudykatu dla przyszłego porozumie­
nia na podstawie traktatu pokojowego.

Pierw sza m ery toryczna część um owy obej­
m uje ośm artykułów  o następującej istotnej 
t re ś c i ;

A rtykuł pierw szy p o s tan aw ia : C. i k. naczelna

kom enda arm ii w ysyła wyższego oficera jako 
przedstaw iciela do W arszawy. Będzie on p rz y ­
dzielony do sztabu  generalnego gubernatora. 
Pośredniczy on w koniecznej w ym ianie zdań 
m iędzy cesarsko niem iecką generalną  gubern ią 
w W arszawie a c. i k. naczelną kom endą arm ii 
lub c. i k. generalnym  gubernatorem  obszaru  
okupowanego w spraw ach dotyczących zarządu 
c. i k. obszaru adm inistracyjnego i w spraw ach 
czysto wojskowych.

Funkcyę tą  powierzono pułkownikowi w k o r­
pusie sztabu  generalnego Józefowi von Paie.

Odpowiednie niem ieckie przedstaw icielstwo 
przybyw a do c. i k. generalnej gubernii obszaru 
okupacyjnego.

Rozważanie ewentualnych spra-/ dotyczących 
Interesów austrc-węgiersidej monarchii — o ile 
ich doniosłość nie w ym aga rozw ażenia w zglę­
dnie porozum ienia m iędzy obu rządam i — zo­
staje pow ierzonem  delegatow i m inisterstw a 
spraw  zew nętrznych, k tóry  zam ieszka w W ar­
szawie, a  k tórem u rów nocześnie zostanie połe- 
conem zastępstw o interesów  austryackich i w ę­
gierskich obyw ateli względnie przynależnych 
do Bośni i  Hercogowiny osób — u generalnej 
gubernii w arszaw skiej. Jako  taki delegat fuu- 
guje były  c. i k. generalny  konsul w W arszawie 
bar. A udrian.

A rtykuł II.: W obrębie m iasta W arszaw y za­
sady obowiązujące dla należących do niem ie­
ckiego obszaru  okupacyjnego K rólestw a pol­
skiego, w spraw ie przyjazdu, pobytu, osiedle­
nia się i upraw iania handlu  i przem ysłu znajdą 
rów nom ierne zastosow anie odnośnie do należą­
cych do austro-w ęgierskiego obszaru  okupacyj­
nego K rólestw a polskiego.

A rtykuł III: W obrębie m iasta W arszaw y, ja ­
koteż na w szystkich stacyach dotykającycn ko­
lei austro-w ęgierskiego obszaru  okupacyjnego 
pozostających pod zarządem  niem ieckim , o trzy­
m ają w szystkie niem ieckie kasy  urzędowo i  za­
rządy  kolejowe polecenie przyjm ow ania zapłaty  
w walucie koronow ej, po kursie ustanow ionym  
każdorazowo przez królew sko-pruskie m inister­
stwo wojny.

Oprócz tego kasa  niem iecka w W arszawie, 
k tó ra zostanie do tego wyznaczoną, o trzym a 
polecenie zm ieniania na cel zaspokojenia oso ­
bistych potrzeb, należącym  do arm ii austro- 
węgierskiej i do zarządu państw ow ego, koron 
na m arki.

A rtyku ł IV. dotyczy dopuszczenia austro-wę- 
gierskich gazet w Warszawie i uregulow ania cen- 
zury.

A rtykuł V. dotyczy usilnego popierania uzna­
nego za pożądane i możliwie szybkiego połą­
czenia pocztowego m iędzy W arszaw ą a austro- 
węgierskim  obszarem  okupacyjnym  oraz m o­
narchią austro-w ęgierską.

A ustro-w ęgierskie urzędowe telegram y znaj­
dą rów ne trak tow anie jak  telegram y urzędowe 
niem ieckie.

A rtykuł VI. dotyczy utw orzenia bezpośre­
dniego połączenia pociągami pospiesznym i m ię­
dzy W arszaw ą a większem i m iastam i monarchii 
austro  węgierskiej jakoteż centram i c. i k. ob 
szaru  okupacyjnego dla bezpośredniej kom uni- 
kacyi osobowej i pocztowej.

A rtykuł V II : Skoro tylko stosunki dopuszczą 
odbyw anie kursów  uniw ersyteckich w polskim  
języku na uniw ersytecie, czy też na politechni­
ce w W arszaw ie, niemiecki generalny gubernator 
wejdzie w kontakt z c, i k. rządem w sprawie 
powołania polskich uczonych z austro-węgierskiej 
monarchii i austro-węgiarskiago obszaru okupacyj­
nego do oobywania wykładów o charakterze nau­
kowym z w ykluczeniem  polityki.

A rtykuł V III: Celem strzeżenia obustronnych 
interesów  obie generalne gubern ie  będą się za­
w iadam iały (przed wydaniem ) o zarządzeniach 
legislatyw nych i adm inistracyjnych wobec is tn ie­
jących organizacją gospodarczych i korporacyj, 
którycn działalność rozciąga się na obszar oku­
pacyjny drugiej części.

D ruga część porozum ienia ustala  jak nastę­
puje rozgraniczenie obustronnych obszarów  ad­
m in istracy jnych : Południowa g ran ica byłej gu ­
bernii siedleckiej tworzy granicę obustronnych 
obszarów  adm inistracyjnych, między W isią a 
Bugiem. R ozgraniczenie ruchu  na  kolejach mię­
dzy W isłą a  Bugiem nastąp iło  już na podsta­
wie bezpośredniej um owy m iędzy szefem prze­
wozów polowycti, a niem ieckim  szefem kolejni­
ctw a poiowego. Te um owy pozostają w mocy.

Zarząd rzeki W isły od D ęblina—ujścia Pilicy 
przyznaje pod względem rzecznym , sanitarnym  
i policyi bezpieczeństw a niem ieckiem u zarzą­
dowi armii, bez wykluczania jednakże praw a 
żeglugi dla austro-w ęgierskiego zarządu woj­
skowego.

Cieki
dołączam y do dzisiejszego num eru  „Naprzodu* 
abonentom  zam iejscowym  w A ustry i i nimi p ro ­
simy odnowić p renum eratę

. za  8. kw artał 1916  r. 
Bu & za  styczeft 1916  r.

Administracya „NaprzBdu".

KRONIKA.
Csiam uniknięcia rekiamacyi, zawiadamiamy Sza­

nownych abonentów, iż numer dzisiejszy jest pier­
wszym numerem naszego pisma, wydanym po 
świętach.

Wigilia legionistów. Staraniem krakowskiej Ligi 
kobiet odbył się w sali „Sokoła* obiad wigilijny 
dla legionistów.

Przy kilkunastu długich stołach, przybranych 
zielenią, zasiadło około 800 legionistów, grono za­
proszonych gości oraz grupa weteranów z 1863 r. 
Gospodarzyły przy stołach panie z Ligi, pokony- 
wująe bardzo sprawnie liczne trudności, z prze­
pełnieniem sali złączone.

Kilka przemówień, rozpoczętych mową prezesa 
N. K. N., prof. Jaworskiego, podnosiło ważność 
chwili, którą przeżywamy i nadzieje, które jej to­
warzyszą.

Prócz prezesa Jaworskiego przemawiali wice­
prezydent Krakowa prof. Nowak, ks. przeor Ja­
nicki, p. Benedyktowicz.

Z koła legionistów i superarbitrowanych padły 
następnie wyrazy podziękowania pod adresem pań, 
organizatorek wigilii, za trudy przez nie poniesio­
ne i za daną sposobność wspólnego wigilijnego 
obchodu. Wtór oklasków towarzyszy! tym słowom.

Myśl uczestników wigilii krakowskiej łączyła się 
z towarzyszami broni, czujną straż pełniącymi na 
kresach wschodnich, co wyrażało się raz po raz 
wznoszonymi okrzykami na cześć wodzów: bryga- 
dyera Piłsudskiego, komendanta Sosnkowskiego, 
pułkownika Zielińskiego i innych, elektryzując salę.

Rozległ się też i okrzyk na cześć biskupa Ban- 
durskiego, który na okres świąteczny udał się na 
front.

Na galeryi chór żeński pod kierownictwem prof. 
Bursy wykonał kilka pieśni patryotycznych oraz 
kolend.

I na sali od czasu do czasu rozlegał się śpiew 
chóralny legionistów podczas tej niezwykłej wigilii, 
żywo ilustrujący okres wojenny i bojowy w nim 
udział narodu i walkę następujących po sobie po­
koleń polskich, — gdy oto srebrzyły się głowy 
garści weteranów wśród tłumu młodzieży, która 
w pół wieku po nich za broń znów chwyciła prze­
ciw dławiącej zmorze Wschodu... Tę walkę, co 
dziedzictwem przechodzi z ojców na synów...

Baczność kolejarze galicyjscy I Z dniem 4 sty­
cznia 1916 r. podejmuje galicyjski sekretaryat cen­
tralnej organizaeyi kolejarzy n a  n o w o  s w o j e  
c z y n n o ś c i  w K r a k o w i e .  Adres sekretaryatu: 
K r a k ó w ,  ul .  D u n a j e w s k i e g o  5, II. p., r e ­
d a k c y a  „ K o l e j a r z a * .  We wszystkich spra­
wach należy więc począwszy od 4 stycznia p. r. 
zwracać się wprost do sekretaryatu w Krakowie.

K azim ierz Kaczanowski.
Wieczór Sylwestrowy p. Leona Wyrwicza. W dniu 

31 b. m. po dłuższej przerwie wystąpi znany i 
ceniony humorysta p. Leon Wyrwicz w sali „So­
koła* krakowskiego. Obszerny program wieczoru 
wypełnią aktualne sylwetki wojenne, które przed­
stawi p. Wyrwicz. Ponadto zapewniony jest udział 
kilku wybitnych sił kabaretowych. Wieczór tąn 
budzi żywe zainteresowanie. Bilety już do naby­
cia w księgarni A. -.Krzyżanowskiego, Linia A—B.

Zajęcie gliceryny. „Wiener Ztg.“ ogłasza rozpo­
rządzenie w sprawie zajęcia gliceryny itp.

Karty na mleko w Wiedniu. Magistrat wiedeński 
ma wprowadzić w niedługim czasie k a r t y  n a  
m l e k o  d ł a  k o b i e t  k a r m i ą c y c h  i d z i e ­
c i  d o  6-go r o k u  ż y c i a .  Wydawanie kart roz­
pocznie się 15 stycznia 1916 r.

fŚRUKARNIA LUDOWA
JPfefw KRAKOWIE, OL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONY W A DZIEŁA, GAZETY. AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUKI TRÓJBARWNE, UNOLEORYTY, ORAZ WSZELKIE 
ROBOTY W ZA K R E S  DR U K A R S T WA  W CHODZĄCE 
SZYBKO, 'STARANNIE I PO PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Rosyjski organ o różnych ty­
pach tułaczy w M a g d z ie .

W  Wołogdzie, n a  póinocy rosyjskiej, była 
przez czas pewien internowana, część cywilnych 
jeńców niem ieckich. Obecnie zostali ci indzie 
wywiezieni dalej na wschód do Syberyi, aby 
uwolnić m iejsce dta party i 3000 tułaczów, sk ła­
dających się z Rusmów, Białorusinó w, Łotyszów 
oraz 75 rodzin żydowskicn.

„Birżewyja Wiedomosti* konstatu ją, że naj­
w iększe przygnębienie panuje w śród tułaczów 
dwu pierw szych k a teg o ry i; tęsknią oni za swo- 
jemi rodzinnem i okolicami, chcieliby, choćby 
piechotą w racać napow rót...

Dla zatrudnien ia tułaczów pozakładano w ar­
sztat}'’ kraw ieckie, p iekarnie, Białorusini z Wi­
leńskiego i Rusini z Chełm szczyzny nie iiczą w 
swem gronie prawie zupełnie rzem ieślników i 
nie chw ytają się tych zajęć.

„Birżewyja Wiedomosti* charak teryzują ich, 
jako złam ane egzysteucye. „M iłosierdzie — pi­
sze —- daje im chleb oo życia, ale dusza ich 
głoduje*. W śród tych uchodźców stw ierdza też 
ów dziennik petersbursk i epidem ie, jak  tyfus, 
szkarlatyna.

Znacznie więcej energii i odporności w yka­
zują — wedie „Birż. Wied.* — Łotysze, lepiej 
um ieją się przystosow ać do obcych w arunków. 
Sporo mężczyzn przejechało do gubernii Ar- 
cbaugielskiaj i tam  pracuje przy budowie kolei, 
przyczem zarabia po dl) rubli m iesięcznie i 
większą część zarobku przesyła do Wołogdy 
rodzinie. Pod względem schludności i stosun­
ków zdrowotnych stoją ci wye odżcy też wy­
żej od poprzednich.

N astępna kategorya — żydzi. Tych trapi głó 
wnie myśl, czy już w tym  punkcie odległym 
skończy się ten nareszcie wędrówka, czy nie 
zostaną wysłani znów dalej...

Ci w ysiedleńcy zresztą i tu  podlegają różnym 
ograniczeniom . Oio p rzyk ład : niejaki Hamm er, 
kowal z rodziny zdawna kowalskiej, rodem  z 
Kowieńskiego, za ożył sobie kuźnię wa wsi Pa- 
donjca w odległości i  w iorst od Wołogdy. Le­
dwo' zakasał rękaw y i jął się swego m łota, zja­
wił się „unadm k„ i pow stała... „spraw a o wy­
dalenie żyda H am m era z obrębu gm iny wiej­
skiej*. Koniec końców, ponieważ wśród tej 
przymusowej kolonii żydowskiej są i rodziny, 
widocznie, zamożniejsze, zbiera ona 1000 rubli 
m iesięcznie, aby nieść z nich pomoc tym , k tó ­
rzy środków  nie posiadają.

Tak m n.ej więcej wypada ch arak tery sty k a  
przesiedleńców, dokonana przez dziennik ro ­
syjski.

Najbardziej dem askującem  urzędow e fałsze 
rosyjskie jes t to, co pisze on o Rusinach chełm ­
skich : m ano tak forsownej propagandy praw o­
sławia wśród nich, mimo tak ustaw icznego 
wm awiania w nich, iż są R osyanam i — czu ą 
się oni rozpaczliw ie — ooco na rosyjskiej pół­
nocy.

Jeżeli carat m iędzy innem i sądził, że pobyt 
w* Rosyi zniw eluje ich bardziej i uczyni z nich 
podatnieisze podłoże dla rusyftkacyi — to ra ­
chuba ta, sądząc z powyższego przedstaw ienia, 
niebardzo się spraw dza — raczej w tycn tu ła­
czach instynktow nie zaostrza się poczucie od­
rębności.

P ropaganda popów i innych agentów  Emo 
giusza i jego powierników stara ia  się wśród 
Rusinów chełm skich rozwijać poczucie ostro- 
zarysow anego separatyzm u wobec sąsiadują­
cych o miedzę wsi z ludnością polską, a  nato ­
m iast usiłow ała ich nasycać pojęciami, k tóreby 
ich zbliżać m iały do ludności rosyjskiej.

C arat, w yryw ajcc Chełm szczyznę z K rólestwa, 
m otywował to naw et cynicznie tem, że „rdzen­
nych Rosyan* z ziemi chełm skiej m usi silniej 
do rosyjskiej przyciągnąć m acierzy.

A teraz dziennikarz rosy jsk i konstatu je , że 
ci „Rosyanie*, znalazłszy się w Wołogdzie, 
cierpią na „neurasten ię  uchodźczą* i chcieliby 
choćby piechotą wr rodzim ie wracać strony — 
taka tęskno ta ich ogarn ia za swojskiem i okoli­
cami.

Socyaliści rum uńscy 
przeciw ko wojnie.

Na tegorocznym kongresie rumuńskiej partyi 
socyalistycznej powzięto uchwałę, aby walkę prze­
ciwko wojnie połączyć ściśle z kampanią za r e ­
formą wyborczą i agrarną. Między tymi obietną 
akcyami partyi istnieje faktycznie organiczny zwią­
zek. Podżegania paityi wojennej, która po wię­
kszej części składa się z elementów konserwaty­
wnych, mają również bardzo ważny uboczny cel, 
a mianowicie możliwie jak najdalsze odsunięcie 
obu reform. Równocześnie uchwalono na kongre­
sie organizować manifestacye za pokojem.

W myśl powyższej uchwały urządziła partya 
12 grudnia cały s z e r e g  z g r o m a d z e ń  we 
wszystkich większych miastach państwa. W Bu­
kareszcie zgromadzenia i manifestacye uliczne 
przybrały imponujący charakter. Olbrzymia sala 
cyiku Sidoliego wypełnioną była do ostatniego 
miejsca podczas wielkiego zgromadzenia manife­
stacyjnego. Przemawiał cały szereg mówców w 
sprawie reform: agrarnej i wyborczej, walki prze­
ciwko wojnie i drożyźnie środków spożywczych.

W końcu p : .wiał przywódca socyalistów ru­
muńskich tow. R a k o  v ś  k i, który oświadczył 
między innym i: „Polityka klasowa bojarów ru­
muńskich przeciwko robotnikom prowadzona, zo­
stała w obecnych czasach przybrana w nowe fra­
zesy ideałów narodowych. Klasa robotnicza oświad­
cza jednak kategorycznie, iż te ideały rozlewu 
krwi n i e  s ą  j e j  i d e a ł a m i ,  ani też ideałami 
ludu rumuńskiego*. Mówca potępił następnie w 
ostrych słowach taktykę zwolenników wojny, któ­
rzy usiłują robić nastrój dla Francyi i Anglii, „Chcą 
oni wysłać proletaryat do rowów strzeleckich na 
pewną zatratę. Zwracamy się do was, obywatele- 
Rumuni, abyście podjęli watkę o swe prawa pod 
naszym sztandarem *!

Po skończeniu zgromadzenia odbył się potężny 
p o c h ó d  manifestacyjny na. ulicach miasta.

Teatry paryskie podczas wojny.
Chociaż sezon teatralny w Paryżu dawno się 

już rozpoczął, to jednak nie przyniósł on dotych 
czas żadnego ważnego wydarzenia z wyjątkiem 
ponownego wystąpienia Sary Bernhardt w jednej 
z sztuk okolicznościowych. Jodyną teatralną no­
wością w tym roku jest grana ostatnio w teatrze 
„Bouifes Parisienne* sztuka pt. „Kitt*. Jest to 
patryotyczny dramat policyjny z angielskiego. 
Treścią dramatu są przygody detektywa angiel­
skiego Kitta, który w pewnej miejscowości kąpie­
lowej angielskiej odkrywa całe gniazdo szpiegów 
niemieckich.

A więc syn właścicielki hotelu kąpielowego jest 
oficerem marynarki niemieckiej, wykradającym 
dokumenty rządu angielskiego; służący hotelowy 
wysyła, gołębie pocztowe do Berlina, a sama wła­
ścicielka sporządza plany fortów i portów angiel­
skich. Oprócz tego w hotelu tym mieści się cały 
aparat telegrafu bez drutu.

Sztuka ta cieszy się ogromnem- powodzeniem.
W innym teatrze graną jest również okoliczno­

ściowa sztuka Henry Lanedana p. t. „Chrześniak 
wojenny*. Aktualną również sztukę wystawił naj­
lepszy farsowy teatr paryski „Pałais Royal*. Au­
torem tej sztuki jest sławny aktor Sacba Guitry. 
Treścią jej są przygody króla Neustryi, który przy­
bywa do Paryża, aby zdeoywać się ostatecznie, 
czy pozostać neutralnym, czy też wziąć udział
w wojnie.

Wielkiem powodzeniem cieszy się ostatnia ko­
medyjka Maurycego Donnaya, przedstawiająca 
działalność stowarzyszenia dobroczynnego dla re­
konwalescentów i superarbitrowauych żołnierzy.

Dla bezpieczeństwa tedy ustala się zawsze na­
przód jakiś fikcyjny termin wyjazdu i port, z któ­
rego on ma nastąpić. Rzeczywisty wyjazd odbywa 
się w innym dniu, a raczej nocy. i z innego por­
tu. Król w towarzystwie jednego tylko szambela- 
na stara się niepostrzeżenie dostać do którego z 
upatrzonych mniejszych portów. Łódź parowa do­
wozi go do zarezerwowanego statku pasażerskiego, 
który natychmiast rusza w drogę.

Na parowcu zastaje król grono oficerów, którzy 
mu mają towarzyszyć na front. Noc schodzi bez­
sennie na rozmowie przy herbacie lub winie i od­
czytywaniu depesz, które otrzymuje statek, będący 
za pośrednictwem telegrafu iskrowego w połącze­
niu z nadbrzeżnemi stacyami Francyi i Anglii.

W dolnej części statku umieszczonych jest 100 
do 150 żołnierzy, wybranych iako ludzie niezawo­
dni, odważni, i nie tracący zimnej krwi, przytem 
obeznani jak najdokładniej z akcyą ratunkową — 
na wypadek jakie;ś katastrofy.

Obok zwykłych łodzi ratunkowych dysponuje 
statek i łodzią motorową, która w przeciągu je­
dnej minuty może już być na wodzie w stanie, 
gotowym do jazdy.

Prócz tego istnieją, rozumie się, pasy ratunko­
we, jeden specyalnie skonstruowany dla króla.

Statek płynie bez świateł, przed nim migają je­
dnak dwa oczka świetliste; należą one do dwu 
łodzi torpedowych, które wskazują drogę. Po bo­
kach suną dwa lekkie krążowniki, a zamyka eskortę 
płynąca znów z tyłu łódź torpedowa.

W otoczeniu takiego pierścienia przepływa ka­
nał król angielski. Doświadcza przytem na sobie 
samym, że władztwo Anglii na morzach nie jest 
tak bezgranicznem, jeżeii nawet na tych najbliż­
szych wodach musi jej król zabezpieczać sobie 
każdorazowo przejazd, mobilizując dla siebie eskor­
tę statków wojennych.

Jak król angielski odbywa 
jazdę bo francyi?

Z Amsterdamu otrzymuje „Pester Lloyd* nastę­
pujący opis wiernie jakoby przedstawiający sposób 
przyjazdu króla angielskiego Jerzego na front fran­
cuski i flandryjski:

W drodze znajduje się jeden szkopuł: przepra­
wa przez kanał La Manche, gdzie snują się pod­
wodne łodzie niemieckie.

S tatystyka Polski,
N akładem  Poi. Tow. Statystycznego wyszła 

cenna książka p. t. S t a t y s t y k a  P o l s k i ,  
opracow ana przez profesorów un iw ersy te tu  drów 
Krzyżanowskiego i Kum anieckiego.

Je s t to  pierw sza s ta ty s ty k a , obejm ująca 
w szystkie dzielnice Polski, oparta na najnow ­
szych m ateryałach, a odpow iadająca wszelkim  
wymogom prac  naukow ych. Zaw iera dane, do­
tyczące ludności, stosunków  gospodarczych i spo­
łecznych, ośw iaty i szkolnictw a i w yborów  do 
ciał ustaw odaw czych.

Działacze robotniczy znajdą w niej in te re su ­
jące ich cyfry, dotyczące przem ysłu , haudlu , 
górnictwa, strajków , stow arzyszeń zawodowych, 
ubezpieczeń społecznych, iustytucyj współdziel- 
czych we w szystkich trzech zaborach.

D ane odnośne są  zestaw ione w tabelach  w spo­
sób bardzo przejrzysty.

K siążka je s t stosunkow o bardzo tania, gdyż 
zaw ierając 315 stron wielkiego form atu, k o ­
sztuje 6 koron. Skład głów ny w księgarni Ge­
bethnera w Krakowie. Pow inna ona znaleść się 
w każdej bibliotece.

** *
Nakładem  N. K. N. wyszła znakom ita Dro- 

szura prof. B u z k a  p. t. „Pogląd na  wzrost 
ludności ziem polskich w w ieku XIX*. Ta bro­
szura uWzgfędnia wszystkie zabory. Ziemie 
Polski m ają obecnie najw yższy w Europie p rzy­
rost n atu ra lny  ludności. Płodność Polek je s t 
w iększa niż Niem ek.

Prof. B u z e k  k o n sta tu je , że Poznańskie 
i P rusy  zachodnie są obecnie nietylko co do 
liczby ludności polskiej bardziej polskiem i, niż 
były sto la t wstecz, a  także, że ludność polska 
zdołała sobie tutaj w ytw orzyć daleko zdrow szą 
i silniejszą s tru k tu rę  społeczno gospodarczą, niż 
ją m ia.a w chwili rozbioru  Polski.

O bszerne i ciekawe dane zaw iera rozdział: 
S ta tystyka em igracyi z ziem  polskich. Zada­
niem  bardzo ważnem  będzie po wojnie u re ­
gulow anie em igracyi i opieka nad  em igran­
tami.

In teresu jąca i ak tualna  b roszura prof. Buzka 
zasługuje na jak  najszersze rozpow szechnienie. 
Znajom ość bowiem  ludnościow ych stosunków  
polskich panujących w innych zaborach jes t 
u  nas m niejsza, niż stosunkow o A ustro-W ęgier 
lub  Niemiec. D r M.

Przy ulicy GolibleJ Cjóg ulicy 
P i *  g f i f B r a e k l e j )

o b e c n i e  DZIAŁ INSERATOWY >NAPRZODU<
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W herbaciarni legionistów.
Kraków, 22 grudnia.

W stydzę s ię 'u ż y w ać  n azw y : „herbaciarnia*. 
Raz bowiem  w idziałem  tak ą  insty tucyę m iejską 
i od tego czasu w ykreśliłem  „herbaciarnię* ze 
swego słownictwa. Tyle w niej b rudu  i nędzy, 
co łask i i filantropii... Jednakow oż wyższe wzglę­
dy  (lub k ieru jący  redaktor) tak  m nie p rzyparły  
o tę  herbaciarn ię  legionistów , żem ją  odwiedził.

— R ynek główny, Linia A—B, na pierw szem  
piętrze, w lokalu kuchni jarsk iej — rzekły  wzglę­
dy. — T rzeba coś o niej napisać.

Skoro trzeba...
T aka herbaciarn ia  — rozum iem ! Lokal ele­

gancki, czyściuchny aż miło, św iatło elektryczne 
(a może gazowe, aby  nie prostow ano!), stoliki 
zgrabne, krzesła, kanapki, sam e zapraszające do 
s ied zen ia !

W szedłszy, rozglądam  się tu  i ówdzie. K ilka 
pań , kilku legionistów  i zawziętych jaroszów . 
(Patrząc n a  nich, żałuję, żem  jad ł m ięso d a­
w niej, a  gardził kuchnią jarską ... Ci dziś tryum ­
fują!). Szybko zaw arłem  znajom ość z trzem a 
legionistam i.

— P an o w ie ! Inform acyj o waszej herbaciarn i.
— Mogą być także praw dziw e?
— W  ostateczności m ogą być i praw dziw e...— 

odpowiadam . — N ajw ażniejsze: czy wam  płacą 
za wypicie dwóch, trzech  szklanek ? Jak ą  sum ę ?

— N iestety, inaczej m a się rzecz. Im  się je ­
szcze p ła c i! — mówi pierw szy, z rzetelnym  od­
cieniem  m elancholii.

—  Kto chce i kto  m a cz em ! — popraw ia go 
drugi legionista.

Czarnooka panna, porzuciw szy towarzystwo, 
piorunem  zjaw iła się przy naszym  stoliku.

— Kto chce p łacić?  — zapytuje mojego le­
gionistę. — P a n ?

— Boże p rzem ień ! — odpowiada oburzony. — 
Też coś...

P anna opuszcza grzecznego chłopczyka.
— Niewielu was w herbaciarn i — zauw aży­

łem .

— Przed św iętam i, dlatego pustki. N ieraz atoli 
trudno  o miejsce.

— Czasem ktoś zadeklam uje...
— Bezpłatnie.
— Lub zaśpiew a.
— Bezpłatnie.
— I siedzi godzinam i bezpłatnie — dorzuca 

trzeci legionista.
Po chwili przedstaw iono m nie pani S o ł t y ­

s o w e j .  D okonyw a nader miłej czynności: od­
b iera  pieniądze.

—• H erbaciarnia pow stała latem  — w tajem ni­
cza m nie pani S. w narodziny i h istoryę życia 
insty tucyi. Zrazu mieściła się przy  ulicy Szcze­
pańskiej. Dla założycielek jej cel przedstaw iał 
się w y ra ź n y : zebrać legionistów w kole życzli­
wych im ludzi. Aby się nie tułali. Ten cel — 
do pew nego stopnia — osiągnęliśm y. W  paź­
dzierniku, naprzykład, wrzało tu  życie. P łynęły  
wierszyki, śpiew y. Panow ał nastró j. Staczano 
gorące debaty  na tem at, znany panu. Odby­
wały się, rzec m ożna, tu rn ie je  um ysłow e. Obe­
cnie ruch  osłabł. Nic dziwnego. Legioniści — 
przelotni ptacy. Dziś w Krakow ie, ju tro  ru sza ją  
w pole. Życie um ysłow e w ym aga zespołu, jak  
m uzyka. T rzeba obcować z kim ś dłużej, aby  go 
zrozum ieć i odczuć. Na to nie m ają czasu. 
Chcem y dla nich tego. życia um ysłowego, lecz 
go tu  n ieraz brak . T rudno.

— A, panu , o daty , cyfry  chodzi ?
Otóż herbaciarn ię  założyła Liga kobiet, sek 

cya herbaciana. Głównie podziękować należy 
pani pułkow nikowej W e s e l o w e j ,  jakoteż p a­
n iom : inżynierow ej B a r a ń s k i e j  (przew odni­
czącej) i R e p e t o  w s k i e j .

— Przychodzim y tu  kolejno, a  córki nasze 
usługują. Szklankę herbaty  sprzedaje się po 4 
hal. T aksam o ciastka sprzedajem y po cenie wła­
snych kosztów.

—  I m am y deficyt — w trącam .
— M ajątek, panie, m a ją te k ! Ile ? Zaraz się 

dowiem y od panny  W eselównej. Ileśm y to m iały 
w kasie po zam knięciu rachunków ?

—  D użo: k ilka koron...
— W idzi pan. Na czysto! Bez subw encyi.

— D ają subw encyę — stw ierdza panna W. — 
Zwrot wydatków na światło.

Pani Sołtysow a opowiada zajm ująco i z uczu* 
ciem o sym patyach, jakiem i tu  w szyscy darzą 
legionistów .

— Przecież to  nasi ch ło p cy ! W  Legionach 
m am  m ęża i trzech synów  w l in ii ! W ystarcza 
mi, by  patrzeć n a  tych  młodzieńców, jak  na 
w łasne dz iec i! A  więcej tu  pań, co synów  w 
bój w ysłały. Oto rozw iązanie zagadki, dlaczego 
legioniści są w herbaciarn i niby we w łasnym  
dom u; dlaczego z poia bitw y przysy ła ją  tutaj 
korespondencye, tęskn iąc za swym  lokalem . 
Jeden  z nich pisai do m atk i: „Matno, m am o! 
W  noc burzliw ą czołgałbym  się do Ciebie setki 
mil, bo ty , m atko, m ogłabyś mi dać ukoje­
nie !*

...Że dziś w herbaciarn i pusto, niech się pan  
tem  nie m artw i. Przyjdź pan  po 1-szym, 10-tym 
i 20-tym w m iesiącu, k iedy  legioniści dostają 
gażę... W tedy — gw ar, ruch , dowcipy! P rze­
ciętnie m am y ich tu  codziennie około 80 do 
100. A, zapom niałam : był u  nas Mikołaj, ro z ­
dał pierniki, a  w różka-eyganka w różyła legio­
nistom  sam e szczęśliwości... W s o b o t ę  z a ś ,  
w p i e r w s z y m  d n i u  ś w i ą t ,  o g o d z i n i e  
4 - te j  p o  p o ł u d n i u ,  u r z ą d z a m y  u r o c z y ­
s t ą ,  ś w i ą t e c z n ą  h e r b a t k ę .  Liczymy, że 
h e r b a c i a r n i ę  o d w i e d z ą  t a k ż e  i n i e -  
l e g i o n i ś c i ,  a kasa nasza spęcznieje...

Zatem , Czytelniku, do w idzenia w sobotę 
w herbaciarn i Legionistów. Przekonasz się, żaii 
praw dę napisano  w gazecie. Nie zapom nij, p ro ­
szę, wziąć z sobą cukru  (naw et wagon) i h e r­
baty  (choćby wór). Gotówka też mile w idziana. 
Dla legionistów  — nie żałuj!

— Bo jak  nie dostaniem y skąd cukru czy 
h erb a ty  — to kupujem y ! — mówiła pan i Soł­
tysow a.

A gdy tak  zaczną kupow ać panie z Ligi k o ­
biet, z sekcyi herbacianej, gotów w yczerpać się 
ich duży, pow ażny i solidny m ajątek kilkakoro- 
now y — bez deficytu i subw encyi.

Ofiarność polska — oto m ajątek  h erb ac ia rn i 
legionistów ! Nie zaw iedzie! tk.

R o d ie
- /Jo nabycia we wszystkich 
aptekach po Koron Ą . —

Wskazana w chorobach. p k m o w y c h M ^ l^ u ,  M lm ic f .
Kia pehfKĘnien z&żywac Sirolinęt &

■r. Każdy,kto cierpi na dłuższy czas trwający kaszel,gdyż? 3. Astmatycy, którzy dziąki użyciu Siroliny, doznają sich 
jest lepiej ustrzedz się choroby, aniżeli się leczyć, S istotnej ulgi w swych cierpieniach.

- '2.0soby cierpiące na chroniczne katary oskrzei, które (4. Dzieci skrofu liczne,u których Sirolina wywiera 3un= 
leczą s ie  znakomicie przy pomocy Siroliny. ) korzustnu wotywna stan oaólnu. <st.

f i l

WIEDEŃSKIE BIURO 
domu spedycyjnego

mieści się obecnie 
I. W ipplm g-erstrasse 24.

>Je r r y <
C entrala am erykańskich  
u r z ą d z e ń  b iu ro w y c h

dla Galicyi, Bukowiny
i Królestwa Polskiego

Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością

K R A K Ó W ,
UL. FLORYAŃSKA L. 28.

C enniki n a  żądan ie
darm o  i o p ła tr

m
płacę W am, 

jeżeli Wasze 
I nagniotki bro­

dawki i rogów­
ki Riabaisaro w 3-ch dniach 
zupełnie nie usunie. Cena za 
1 słoik wraz z listem  gw a­
rancyjnym  K. 1'—. KEW1ENY, 
Kaschau i, Postiacii 12/110. Węgry.

5 H A L E R Z Y
kosztuje was 
tylko kartka 

korespondenc. 
za pomocą któ­
rej możecie za­
żądać mojego 
najnowszego z 
4000 rycin głó­

wnego katalogu darm o i 
opłatnie. Pierwsza fabryka 
zegarów HANNS KONRAD, 
c. i Sc. nadw. dost. w BrUx 
Nr. 1294 (Czechy). Niklowy 
A nker zegarek K 8-80, lep­
szy K 4 20. Srebrny-m eta- 
lowy Rem. zegarek K 4-80, 
z szw ajcarskim  A nker w er­
kiem  K o'— . Zegarek pa­
m iątkow y w ojenny K 5-50, 
Radium  zegarek kieszonko­
wy K 8'50, z budzikiem  
K"24'50. Niklowy budzik 
K 2’90. — Zegar ścienny 
K SAO. Do każdego zegar­
ka 3 letn ia p isem na gwa- 
rancya. W ysyłka za pobra­
niem. Bez ryzyka! Zam ia­
na dozwolona lub zwrot 

pieniędzy.

Wszelkie naprawy
okularów  i cwikierów, w sta­
w ianie szkieł i t. p. w ykonuje 
najstaranniej, tanio i szybko

H. NIE8/SETZ 
optyk i mechanik w Kra­
k o w ie , uS. Karmeiicka 15. j

Oroguerya I perfumerya Heleny Sikorskiej
w K ra k o w ie , S z e w s k a  2 2

poleca artykuły  lecznicze, kosm etyczne i hygieniczne k ra ­
jow e i z zagranicy. Nadto w yroby w łasne ze składników  

absolutnie dla organizm u nieszkodliwych.
Dla wzmocnienia cebulek włosowych i przeciw wypadaniu 
włosów: Woda chinow a po K 1*50 (dla włosów ciemnych). 
Esencya łopianow a po K 1 i 2 (dla włosów jasnych). — 
Bo iaczenla wyprysków, spśerzchnięć i wybielenia skóry: Mle­
ko liliowe po K 1*20. — Ua wygładzenia i wydelikacenia cery 
i ręk: Krem lanolinow y w tubach po 70 halerzy. Krem 
w schodnich piękności po K 1 '5 0 . O trąbki migdałow e po 
K 1'50. W aselina fiołkowa po 70 lial. — Do pielęgnowania 
jamy ustnej i zębów: W oda anaterynow a po 70 hał. i K 1’10. 
Nadto W oda kolońska po 90 hal. i K 3'30. Opaski i w kła­

dki hygieniczne najnow szych systemów.
Zamówienia z prow incyi załatw iam y odw rotną pocztą.

Persona! wyłącznie kobiecy.

Dnia 31 g r u d n ia  1315 r. o  g o d z ,  7  w ie s z ,  
odbędzie się w lokalu konsumu „Solidarność*, 

u l. Lubomirskich 1. 9

Walne Zgromadzenie
członków Tow. oszczędności i kredytu funkcyona- 

ryuszy kolejowych w Krakowie ■
z następującym  porządkiem  dziennym :

1 )  Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1 9 1 4 .
2) Zatwierdzenie rachunków.
3) Uzupełnienie Rady Nadzorczej.
4 )  Wnioski.

Kraków, dnia 23 grudnia 1 915 .
Woinioki Piotr, Lukas Józef.

Przed przeziębieniami gardła i  szyi chron ią  nas
przepłukiw ania F ellera  antyseptycznym  ból kojącym  flu i­
dem z esencyi roślin  z m arką „Elza“. 12 flaszek kosztuje 
tylko 6 koron u  aptekarza E, V. Fellera, Stubien, i.icc Lizy 
Nr. 260 (Kroacya). Przeszło 100.000 listów dziękczynnych. 
Przez w ielu lekarzy zalecany. (ee)

SPRZEDAZ LOSOW
i i jM a m i n ip  i id i  z p s im

w ra ta c h  miesięcznych.
Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się ich pozbywa, wprowa­
dziłem w moim banku, że sprzedane u  mnie 

losy natychmiast znowu 
w m a ł y c h  r a t a c h  m iesięcznych 

nabyć tnożna z powrotem. Właścicielowi losu 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość kurso­
wa losu, z potrąceniem odpowiedniego zada­
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu pun­
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu.

UDZIELAM  R Ó W N IE Ż  P O Ż Y C Z E K  
n a  losy i p ap iery  w artościow e

w możl. najwyższej kw ocie za skrom nym  procentem

E D W A R D  URBAN
DOM  B A N K O W Y  W  BERNIE 

, Kaśser F ranz Josefsp la tz  18 (dom  w łasny). F
J  L

W y d a w c a :  Ignacy Daszyński. —  R e d a k t o r  o d p o w ie d z i a ln y .  F ranciszek  Kubanek. ‘ Drukarnia Ludowa, Kraków, D u n a je w s k ie g o  5 (T e le fo n  1310).


